
        
  
    
      
    

  

    
        
  
    
                    Joanna Essta
          

      Parabole w paranojach

      

    

  

    
        
  
    
    

    

    

    
      © Joanna Essta, 2019

    

    

    
      
        „Parabole…” to autorski zbiór tekstów ubranych w słowa, które prościej wyrazić niż emocje.

        Wylane prawdziwe uczucia na papier.

      

    

    

    
      ISBN 978-83-8155-706-1

      Książka powstała w inteligentnym systemie wydawniczym Ridero

    

  

    
        
  
    
      Spis treści

    
    
      
        	           
          Parabole w paranojach         
        

        	           
          Od autorki         
        

        	           
          Milczę Ci dzisiaj, świecie         
        

        	           
          Niebo na uwięzi         
        

        	           
          Być było         
        

        	           
          Odejdź stąd!         
        

        	           
          Strach pod maską         
        

        	           
          (po)rozmowa         
        

        	           
          Ze złem o dobro         
        

        	           
          Wina pogryziona         
        

        	           
          Serca z second handu         
        

        	           
          Plaster z poczucia winy         
        

        	           
          Autopsja         
        

        	           
          Usłysz mnie         
        

        	           
          To, co pod kocem         
        

        	           
          To wszystko kosmos         
        

        	           
          Nadejście         
        

        	           
          Ślepoczenie         
        

        	           
          Walka         
        

        	           
          Przebicie         
        

        	           
          Ikarowy teatr         
        

        	           
          Taniec         
        

        	           
          Co warte…?         
        

        	           
          Pragnienia         
        

        	           
          Wake up         
        

        	           
          Metafora         
        

        	           
          Skamielone         
        

        	           
          Trup w szafie         
        

        	           
          Nie ma         
        

        	           
          I need         
        

        	           
          Please, please, please…         
        

        	           
          Człowiek człowieczeństwem         
        

        	           
          Skacz w nieznane         
        

        	           
          Droga powrotna         
        

        	           
          Cicho — sza         
        

        	           
          Szpital upadających dusz         
        

        	           
          Pięści na siebie         
        

        	           
          Wypożyczalnia         
        

        	           
          Rzeczywistość w szafie         
        

        	           
          Topór kata         
        

        	           
          Przekupić klawisza         
        

        	           
          Paruje szkło rozbite         
        

        	           
          Ukryć przed ptakami         
        

        	           
          A kiedy to się stanie         
        

        	           
          Słońce umarło         
        

        	           
          Rozbitek         
        

        	           
          Oni         
        

        	           
          Raz, dwa, trzy… uciekasz ty!         
        

        	           
          Malując swój obraz         
        

        	           
          Trzymam się         
        

        	           
          Dysonans         
        

        	           
          Kruki na niebie         
        

        	           
          Monolog         
        

        	           
          Wita nas świat         
        

        	           
          Spreparowane         
        

        	           
          Wojna nie bierze jeńców         
        

        	           
          Kokon ochronny         
        

        	           
          Dwojga trzeba         
        

        	           
          Wędrowiec światów         
        

        	           
          The end         
        

        	           
          Tafla życia         
        

        	           
          Coraz więcej mnie we mnie         
        

        	           
          Biegnę         
        

        	           
          Zawieszenie         
        

        	           
          Zombie         
        

        	           
          W eter         
        

        	           
          Budząc się w jutrze         
        

        	           
          Podnoszę wszystko         
        

        	           
          Szafa         
        

        	           
          (przy)jazd         
        

        	           
          Gorączka         
        

        	           
          Przeistoczenie         
        

        	           
          Snów spokojnych         
        

        	           
          Alergia na milczenie         
        

        	           
          Bez sensu liryka         
        

        	           
          Rozproszenie         
        

        	           
          JA TOBĄ         
        

        	           
          Padlina         
        

        	           
          Waszymi oczami         
        

        	           
          Przed świtem         
        

        	           
          Fikcja i jawa         
        

        	           
          Spokój         
        

        	           
          Mój świat         
        

        	           
          ON         
        

        	           
          Zanim         
        

        	           
          Opaska Temidy         
        

        	           
          Parabole w paranojach         
        

        	           
          Za jego i moje grzechy         
        

        	           
          Zwierciadło w ścianach         
        

        	           
          (nie)Winna         
        

        	           
          Dzieci z nas         
        

        	           
          Ucieczka XXI         
        

        	           
          W obronie własnej         
        

        	           
          Homo homini lupus         
        

      

    
  

    
        
  
    
      Od autorki

    
    Emocje są nieodłączną częścią naszego życia. Niektórzy z nas starają się ich nie okazywać, by nie ujrzeć w nich ludzi tylko kogoś twardego jak skała. Z kolei inni potrafią odczuwać uczucia i emocje stokroć bardziej niż ci pierwsi. Wiele razy zastanawiałam się czy dla takich ludzi jak my jest to błogosławieństwem, możliwość odczuwania „bardziej”, jako coś mistycznego czy raczej jest przekleństwem i jarzmem, gdy na pozór nieważne bodźce codzienności przenikają nas do krwi i potrafią wywołać lawinę sprzecznych relacji. Z drugiej jednak strony czy jest coś warte życie bez uczuć? Nie. Stąd też powstał pomysł na tomik, który właśnie trzymasz w swoich rękach. Jak to mawiał wieszcz „nie wszystek umrę”, stąd też zapraszam Cię do poznania, chociaż małej części mojego świata, spojrzenia na otaczającą rzeczywistość czy też uczestniczenia w wewnętrznych konfliktach, które czasem toczę sama ze sobą. I zapewniam, czasem nie są to tak delikatne walki jak przedstawione w kilku wersach, lecz raczej wielkie bitewne boje ubrane słowami w delikatne potyczki.
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